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Najpotężniejszy tilm wytwórni Polskiej

z  MI1RJA MALICKA.
Łaskawy udziai biorą: Łaskawy udział biorą:

p. oficerowie i szeregowi Marynarki Wojennej 
i Handlowej oraz Lotnictwa Polskiego

spr. zagranicznych .  Dyr. J a c ­
kowski przeds tawi stanowi­
sko rządu  polskiego w sp ra  
wie  propozycyj  ni* mieckich 
w dziedzinie skontyDgento- 
wania  wywozu polskiego w ę ­
gla, mięsa oraz  byd a. Tem 
samem punkt prze łomowy 
rokowań berl ióskichosiągnię-  
ty zostanie jutro.

Postulaty gospodarcze s t ro ­
ny polskiej są tak minimalne 
i dążące  do s łusznego wy­
równan ia  wza jemnych inte 
resów, że osiągnięcie zasad­
niczego porozumienia tym 
razem zdaje się być możli- 
wem.
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P oczątek  o godz. 5 popoł.
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Następny program . Jub ileuszowy film warsz. f. „Estefilm8 j
„NOC MiłOŚCP4 i Viimq Banky 1 Ronaldem Colmanem. S

P. Korfanty przed sądem marszałkowskim.
O bciążające zeznan ia  św iadków . — P. Ceisen- 
heim er w ezw an y na św iadka. — Obawy zak oń ­
czen ia sprawy przed upływ em rozw iązania sejm u

WARSZAWA, 22. 11. Na 
pierwszein posiedzeniu sądu 
marszałkowskiego w sprawie 
posła Korlantegw przes łucha­
no świadków. Onegdaj roz­
patrzono matcrjał  przysłany 
rządowi przez ministerjum 
skarbu. Wczora j  zeznawali 
prokurator  Walfisch, nadzwy­
czajna komisja do walki  z 
nadużyciami,  poseł P Jakie- 
wicz i redak tor  „Głosu P ra w ­
dy" p. Stpiczyński. Na sądzie 
tym przewodniczy poseł Thu- 
gutt  oraz biorą udział jako 
a rb i t rowie  posłowie Zóbow- 
ski i Pragier  w zastępstwie 
chorego posła Diamanda O 
becnym jest  także poseł Kor­
fanty. W szyscy św iadkow ie , 
j a k  dotąd, zeznaw ali na nie­
korzyść p Korfantego, przed­
staw iając bardzo  obszerny  
m a ter ja l  o jeg o  niechlubnej 
działalności na  Górnym Ś lą ­
sk u . Sąd postanowi! wezwać 
do Warszawy na świadka p.

Gci-or  beimera,  p r e z e s a
„Berg uud Hiittenvereinu". 
Można wnioskować z p ie rw ­
szego posiedzenia sądu m a r ­
szałkowskiego,  iż nie zdąży 
on wydać  swojego orzecze­
nia do dnia 28 b m., t. j. do 
dnia upływu obecnej  kaden ­
cji sejmu, albowiem materjał,  
złożony w sądzie,  je st  bardzo 
obszerny

Prasa,  przychylna p. Kor­
fantemu (a tak jeszcze  jest,  
niestety!) donosi, źe, o ile 
sąd marszałkowski nie u r o r a  
się ze spraw ą tą do d. 28 b. 
m., wówczas  kontynuować 
będzie swą pracę ,  jako sąd 
obywatelski .

J e s t  to oczywiście bajka, 
bo chyba nikt  z posłów nie 
zechce  grzebać  się w tych 
brudach.  Jed y n ą  w takim 
wypadku  drogą  do odparcia 
„oszczerstw" jest  sąd pol-ki.  
Tej jednak drogi p. Korfanty 
sta rannie unika.

Przedstawiciele światowych banków
emisyjnych odwiedzają W arszaw;.

WARSZAWA, 22 11. P. Pier­
re  Quesney,  szef biura eko­
nomicznego banku francu­
skiego,  przybył  wczoraj  wie­
czorem, równocześnie z p. 
D tveyem de Warszawy.

Przyjazd ten pozostaje w 
związku z kredy tem 20 miljo-

O i t a t i i i e  godz i ny  r o k o w a ń
polsK o-niem iecklch

BERLIN, 22 11 Odbył się 
szereg  techn icznych konfe- 
rencyj między ekspertami o- 
bu państw. Omawiane były 
sprawy taryfy celnej polsko 
niemieckiej .  Wieczorem dyr. 
Jackow sk i  konferował  czas

Na pad  na  poc i ąg  w Meksyku.
B andyci zam ordow ali 50 osób.

N. YORK, 22 11. P rasa  no­
wojorska donosi, że w p i ą ­
tek dokonano w Meksyku 
nowego s trasznego  napadu 
na pociąg.

Tym razem bandyci  w l icz­
bie pięciuset  ude rz ’ li na po­
ciąg w miejscowości  Palmi­
ra. Przez dłuższy czas tkwili 
oni w zasadzce  i dopiero, 
gdy pociąg się ukazał  rzu ­
cili się nań całą masą,  na ­
cierając  w pie rwszym rz ę ­
dzie na eskor tę wojskową.

Wywiąznła się dzika s t rze ­
lanina, podczas której wszy­

scy żołnierze eskorty  zostali 
wymordowani.  Dokonawszy 
tego s tr asznego  czynu, b a n ­
dyci  wtargnęli  do przedzia ­
łów wagonów, ograbil i wszyst­
kich pasażerów doszczętnie,  
a osiemnastu zamordowali .

Między zamordowanymi by­
ło osiem kobiet  i czw’oro 
dzieci.  Podczas  grabieży i 
mordów rozgrywały się p rze j ­
mujące  sceny.

Maszynista pociągu i pa­
lacz zostal i przez rozbójni­
ków zastrzeleni.

nów dolarów, jaki  uzyskał  
bank polski w 14 bankach  e 
misyjnych świata. Pobyt p. 
Quesneya w Polsce potrwa 
kilka dni.

r rzew idy  wany jest również 
przyjazd przedstawicie l i  in­
nych banków emisyjnych.

dłuższy z sek re ta rzem  stanu 
w min. spraw zagr. p. Schu­
ber tem  

Jutro po powrocie Strese 
manna z Brunświku odbędzie 
się rozmowa pełnomocnika 
polskiego z niemieckim min.

Pism a donoszą że...
— Pod Tuluzą wvdarzyla się 

niezwykła katastrofa samocho­
dowa Podczas silnej burzy 
złamana gałąź zwa'onego drze 
wa spadła na przejeżdżający 
samochód, zabija-ąc jednego 
z pasażerów i raniąc ciężko 
pięciu pozostałych

— W pobliżu miasteczka 
Mughla w Turcii azjatyckiej, 
niedaleko od Smyrny, wyda 
rzyło się trzęsienie ziemi które 
zniszczyło przeszło 100 domów. 
Kilkadziesiąt osób odniosło 
rany.

—■ W poniedziałek o godzi 
nie 9 25 przybył do Warszawy 
p. Devey, pożyczkowy obser­
wator amerykański. P Deveya 
powitali na dworcu przedsta 
wcielę min. skarbu i dyrekcji 
banku polskiego

— Według doniesień z Czyty, 
na Syberji, niedaleko tego mia­
sta dało się odczuć trzęsienie 
ziemi.

— W tych dniach odbywała 
się w Częstochowie na jasnej 
Górze konferencja, w którei 
wzięli udział poza przeorem i 
oo. paulinami dyr Skotnicki, 
naczelnik wydziału opieki nad 
zabytkami Wojciechowski, dyr. 
zb 'orov państw. Turczyński, 
prof Szyszko Bohusz oraz dyr. 
Szydłowski, konserwator na 
wcewództwo kieleckie. Na 
konferencji tej omawiano moż 
liwość przebudowy otoczenia 
kapl cy jasnogórskiej j prze 
prowadzenia tej odnowienia z 
punktu w dzenia zabytkowego.

-- Zmarł w Warszawie pre 
z?s literatów i dziennikarzy 
Hersz Dawid Nomberg, były 
poseł na pierwszy sejm usta 
wodawczy.

— Mn. komunikacji przyślą 
pi do wytknięcia w sezonie 
zimowym trasy nowej linji ko- 
leiowej Warszawa—Radom o-

raz M i e c h ó w  -  Kraków, które 
to odcinki razem z lin ą Ra­
dom-Miechów mają stanowić 
najkrótsze połączenie między 
Warszawą a Krakowem via 
K'elce—Radom. Budowa tych 
linji, o ile znajdą się na to 
kredyty, rozpocznie się już na 
wiosnę przyszłego roku.

— W różnych punktach Po­
znania znaleziono w nocy z so 
boty na niedziele zwłoki trzech 
noworodków, które z powodu 
mrozu zamarzły. Policja czyni 
energiczne poszukiwania, celem 
wykrycia winnych.

— W poniedziałek 21 b. m. 
wszystkie pociągi przyb wające 
do Warszawy w godzinach 
przedpołudniowych nadeszły z 
opóźnieniem od 1—2 godzin. 
Władze kcleiowe tłumaczą tę 
opóźnienia silnemi mrozami i 
opadami atmosferycznemi Pa­
sażerowie, przyjeżdżający do 
Warszawy, uskarżaia się na 
niedostateczne ogrzewanie wa­
gonów.

- Min. robót publicznych 
opracowuje projekt dekretu 
prezydenta Rzeczypospolitej w 
sprawie ruchu autobusowego. 
Dekret przewiduje przymus 
koncesyjny dla przedsiębiorstw 
autobusowych.

— Delegacja przedsiębiorstw 
budowlanych z Łodzi pertrak­
towała z przedstawicielami ban­
ków zagranicznych, przybyłymi 
do Warszawy z p. Dawisem 
na czele, w sprawie udzielenia 
kredytów w wysokości 15 mi­
lionów złotych, gwarantowa­
nych przez bank gospodarstwa 
krajowego Pożyczkę taką prze­
mysł łódzki otrzymał, przyczem 
podpisanie umowy nastąpi w 
nabliżs^ych tvqodmach.

Wkrótce i Warszawa uzyska 
znaczną po vczkę zagraniczną 
na cele budowlane.

Na ostatniem posiedzeniu 
rady ministrów rozpatrywano 
wniosek o wykonywaniu wy­

roków śmierci przez sądy p o ­
wszechne.

Na posiedzeniu tem marsz- 
Piłsudski, jako minister spraw 
wojskowych zgłosJ sprzeciw, 
aby wojsko nie było używane 
do wykonywania wyroków 
śmierci przez rozstrzelanie. Wo­
bec tego. iż wniosek ten zy­
skał ogólną aprobatę, sprawa 
wróciła jeszcze do ministerjum 
sprawiedliwości.

— Odbyi się w Grudziądzu 
zjazd rady wojewódzkiej, oraz 
rad okręgowych organizacji 
pomorskiej Ch D. przy udziale 
około 80 delegatów.

Po wyczerpu ącej dyskusji 
zjazd jednomyślnie uchwalił 
cztery rezolucje, wypowiada ące 
się za udzieleniem poparcia 
rządowi marszałka Piłsudskiego 
przez Ch. D ; co do bloku wy­
borczego zjazd postanowił nie 
zawierać żadnych sojuszów ze 
stronnictwem Z, L, N.

Kawałkowanie bohaterów.
Serce Reymonta za serce KoSduszkl.

Niedawno zawrzała znów w 
prasie polemika na temat ulo­
kowania serca Kościuszki, przy­
wiezionego z Rapperswilu do 
ojczyzny. To pewne, że miejsce 
dla niego powinno być na Wa­
welu — gdzie jest i jego ciało. 
Aliści departament kultury i 
sztuki proponuje załatwienie 
tej sprawy w sposób następu­
jący: Ponieważ w Krakowie 
spoczywają już zwłoki Ko­
ściuszki, serce jego pozostanie 
w Warszawie. Natomiast War­
szawa przekaże podwawelskie­
mu grodowi serce Reymonta.

Wstyd doprawdy zajmować 
się takiemi rzeczami i prowa­
dzić tygodniami spory jakiemu 
miastu przysądzić kawałek cia­
ła zmarłego wiel Jego człowie­
ka — i to w czasie, gdy cała 
nasza energia powinna być 
zwrócona w kierunku wytężo­
nej pracy nad sobą i nad do­
skonaleniem społeczeństwa. 
Jest tyle aktualnych i palących 
spraw, które trzeba załatwić!

GIEŁDA.
Warszawa,  22.11.

N o to w a n i*  u rz ę d o w e : 
W a rs z a w a  do i. 8.88 
N o w y -J o rk  8 90 
L o n d y n  43.47ł/8 
P a ry ż  35 06 
P ra g a  26 41 
W ło ch y  48 56 
S z w a jc a r ja  171.93 
H o lan d ja  360 2 2 
D oi. W a r . p r . o b r  8 .881/.

T en d en c ja  n ie je d n o lita

AKCJE.
Warszawa,  22.11. 

B ank  D y sk o n to w y  13100 
B ank  H an d lo w y  123.00 
B ank  P o lsk i 156 0 0 — 155 25 — 155.50 
B ank  Z ach o d n i 29 00 
£ a n k  2 w . sp . za r 9100 
S iła  i Ś w ia tło  102 00 
C uk ier 88 00 
F ir ley  59 uO 
W ęg ie l 115.00;
N obel 46 00—45 50
F itzn e r i G. 9 35—9,25—9,35
M odrzejów  9 60
O rth w e in  13 75
O stro w ieck ie  90 00
P ocisk  3 3 2 - 3  2 2 -  3 24
R udzki 56.00 — 55 50
S ta ra c h o w ic e  72 50—72.00—73 00
U rsu s 13 75— 13.60
Z aw ie rc ie  37.00
Ż y ra rd ó w  18,-0— 18.25
H ab e rb u sch  160 00
Ż eg lu g a  0.45

T e n d e n c ja : n ie je d n o lita .
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Stalin-Buddha.
Wykluczenie Trockiego i 

Zinowjewa z partji komuni­
stycznej przyjęła prasa euro­
pejska jako zapowiedź wiel­
kiej wojny wewnętrznej w 
Rosji. Rozumowanie to było 
zupełnie słuszne, gdy się 
zważy, że obaj wykluczeni 
członkowie byli filarami po­
tęgi sowieckiej. Wszak Zi- 
nowjew przez szereg lat był 
samodzierżawcą północnej 
komuny i najsilniejszem ra­
mieniem Lenina, zaś Trocki, 
jako twórca armji czerwo­
nej, zyskał sobie niesłycha­
ną popularność w masach, 
a postać jego na propagan­
dowych filmach wywoływała 
zawsze burzę oklasków.

Bezceremonjalne usunięcie 
tych dwóch bogów z ołtarzy 
sowie kich nasuwa pytanie, 
jak wygląda ów Jowisz, któ­
ry odważył się na walkę z 
tak siloemi lucyperarai. Na­
wet najbardziej błagonadioż- 
nym komunistom nie chce 
się wierzyć, że tym właśnie 
Krezusem jest mały przysad- 
kowaty człowieczek, które­
mu na imię Stalin. Mały, przy- 
sadkowaty człowieczek, o 
niskiem czole, krzaczastych 
brwiach, zakrzywionym no­
sie i mglistem spojrzeniu, 
syn chłopa z okolic Tyflisu, 
jest dziś faktycznym dykta­
torem Rosji. Najgorszy mów- 
oa z całej komuny kremlow- 
skiej, a jed lak -ia jego wi­
dok masy otwierają { gęby i 
z zapartym oddechem wpa­
trują się w kamienne oblicze 
Stalina. Jedyny człowiek Ro­
sji, który nie dba o popular­
ność masy, który nikomu nie 
wierzy, z nikim nie wchodzi 
w dyskusję, tylko pracuje. 
Gwardja zaufanych gruzinów 
pilnuje wejścia do sekretarza 
partji komunistycznej i jedy- 
»ie kilku przyjaciół politycz­
nych zna go z bliska, wyko­
nując ślepo jego polecenia

Próżnobyśmy szukali naz­

wiska Stalina na czele „człon­
ków" rządu. Cały „gabinet" 
stanowi t. zw. „Politbiuro®, 
do którego należą Kalinin — 
prezydent związku sowiec­
kich republik, Ryków, prze­
wodniczący r a d y  komi­
sarzy ludowych, Woroszyłow 
— prezes rady wojennej, 
Ozubar, przowodniczący ra­
dy komisarzy ludowych na 
Ukrainie, Tomski — prezes 
komitetu zawodowców, Bu- 
charin — sekretarz trzeciej 
międzynarodówki, Mołotow — 
przedstawiciel związku mło­
dzieży, a dopiero na samym 
końcu Stalin — jako sekre­
tarz generalny rosyjskiej ko­
munistycznej partji. Godność 
sekretarza nie jest jednak 
godnością urzędową, a jed­
nak to, co wychodzi z tego 
sekretarjatu, staje się pra­
wem, obowiązującem całą 
sowiecką Rosję.

Potęgę, jaką sobie Stalin 
zbudował na tak skromnem 
stan iwisku, zawdzięc.a on 
przedewszystkiem sam sobie. 
Przeszłość jego jest bardzo 
ciekawa. Już w siedemna­
stym roku życia został wy­
dalony ze szkoły za organi­
zowanie tajnych związków. 
To mu jednak nie przeszko­
dziło stworzyć w kilka lat 
później pierwszą marksistow­
ską grupę w Batum. Odtąd 
zaczyna się dla niego cała 
serja aresztowań, zesłać, kry­
minałów i t. p. W tym czasie 
przesiedział 8 lata na Sy- 
berji, 3 latał w Wołogdzie, 6 
lat w Sołwyczegodzku, 1 rok

U-itawy k a r n e  państw 
współczesnych stoją na grun­
cie zasady, iż każda jedn >st 
ka ma prawo de nietykalno­
ści ciała. Wszystkim też nie­
mal prawodawstwom znane 
jest przestęostwo uszkodzę 
nia ciała. Spowodowanie u

w Petersburgu, znowu 8 lata 
w Wołogdzie i t. d Jestto 
może jedyny człowiek wśród 
wybitnych komunistów,'który 
nigdy nie widział zagranicy, 
natomiast zna całą Rosję od 
Bałtyku aż po Władywostok 
z własnych przeżyć. Znajo­
mość terenu, ludzi i warun­
ków oraz niesłychana praco­
witość zjednały mu respekt 
u wodzów komunizmu,a tłum 
czerwony uważa go za naj­
uczciwszego komunistę, gdyż 
on jeden w całej plejadzie 
nie robi majątkowych intere­
sów, nie ubiera się po pań­
sku, nie rozbija się  automo 
bilami po ulicach Moskwy.

Jeżeli więc ten małomów­
ny, przebiegły kaukazcjyk  
pozwolił sobie na wyrzuce­
nie z partji tak wpływowych 
wodzirejów, to widocznie o- 
bliczył już naprzód wszelkie 
możliwości swojego ryzykow­
nego pociągnięcia. Walka 
zatem, jaka się wywiązuje 
na przedpolu wewnętrznych 
harców, będzie bardzo cie­
kawa i uparta. Z jednej stro­
ny ludzie o gigantycznym 
rozmachu, przyzwyczajeni do 
zwycięstw, świetni mówcy i 
organizatorowie buntów7, —- 
z drugiej niewielki, uparty 
milczek, zdradliwie uśmiech 
nięty Buddha, który z chłop­
skim uporem dąży do tajem­
niczego celu.

Wynik zależeć będz;e od 
nastroju masy, która, jak 
wiadomo, kocha Trockiego i 
Zinowjewa, ale odezuwa za­
bobonną trwogę przed nową 
nieznaną siłą, ukrytą w głę­
biach czerwonego sekretar­
jatu. L K.

innej osoby choroby w dro- 
dzie zarażenia jej chorobą 
własną w ustawach przed 
wojennych jako przestępstwo 
przewidziane nie było. Czy­
ny takie można było nie bez 
trudu podciągnąć w drodze 
wykładni pod artykuły trak­

tujące o uszkodzeniach cia­
ła lekkich, ciężkich lub bar 
dzo ciężkich.

Nadzwyczajny rozwój cho­
rób wenerycznych po w iel­
kiej wojnie postawił prawo­
dawców wobec nowego za­
gadnienia, wobec problema­
tu obrony zdrowia przyszłych 
pokoleń. Kierując się tą wy­
tyczną, prawodawcy powo­
jenni wprowadzili do kodek­
sów nowe przestępstwo. Jest 
nim zarażenie. Przestępstwo 
to spotykamy zarówno w 
projektach ustaw karnych 
państw zachodnich, jak też 
w kodeksie karnym sow iec­
kim z r. 1922.

Projekt polskiego kodeksu 
karnego dyskutowany, jak 
wiadomo, obecnie w komisji 
kodyfikacyjnej, nie pozostał 
w tyle za innemi ustawo- 
dawstwami.

Dążność do ochrony zdro­
wia jednostki znajduje tu 
wyraz w samej instytulacji 
odpowiedniogo działu prze-

Policja sanitarno obyczajo­
wa przy wydziale śledczym 
w Stanisławowie wpadła na 
trop domu rozpusty, który 
mieścił się przy ul. Gołuchow 
skiego 49.

Wedle dotychczasowych 
dochodzeń działy się tam 
rzeczy, które swoją podło 
ścią przewyższają wszystkie 
ostatnie afery. Właściciel je­
go, Manasse Horowitz, ku­
piec, wspólnie z niejakim 
Leonem Arbeitem i całym 
sztabem „kolegów", ściągali 
pod najrozmaitszymi pozora­
mi do domu cały szereg ko­
biet. Faktem jest, że dotvch- 
czas kilkaset młodych istot

Zamieszkały we wsi Doku- 
dowo gm. Sidorki (wojew. 
lubelskie), kowal, Józef Ostab- 
ski, cieszący się ogólną sym- 
patją sąsiadów w całej oko 
licy, uważany za bardzo przy­
kładnego ojca padł ofiarą 
tajemniczego zamachu.

W dniu onegdajszym, Ostab 
ski wróciwszy wieczorem do 
domu, spożywał kolację. Na­

stępstwa. * Nagłówek ten 
brzmi: „Uszkodzenie zdro 
wia“ podczas gdy obowiązu­
jący kodeks rosyjski z 1908 
r. dział identyczny tytułuje 
ciaśniej: „Uszkodzenie ciała" 
W tak ujętym pod kątem o- 
chrony zdrowia dziale prze­
stępstw znajdujemy intereifu- 
jący, znany już innym pra- 
wodawstwom stan faktyczny.

Oto artykuł 84 (projekt 
prof. Makowskiego) zarządza: 
„Kto zaraża człowieka cho­
robą weneryczną (lub inną 
chorobą zakaźną) ulega ka­
rze więzienia do lat trzech. 
Jeśli zarażenie chorobą we 
neryczną nastąpiło w stosun­
ku małżeńskim — głosi par. 
2 tego artykułu — ściganie 
odbywa się na wniosek posz 
kodowanego".

Prawodawca polski w dzia 
le przestępstw „uszkodzenia 
zdrowia" stawia mocną tamę 
przeciw dotkliwej k lę sce . 
społecznej, jaką jest szerze­
nie się chorób wenerycznyoh

ludzkich padło ofiarą tej 
szajki i zostało zepchniętych 
na dno upadku. Te, które, o- 
śmieliły się stawiać opór, bi­
to niejednokrotnie i katowa­
no, a następme wyrzucane 
za drzwi, grożąc zemstą w 
razie doniesienia.

Obaj wspólnicy zostali a- 
resztowani i odstawieni do 
sądu. Afera zaczyna przybie­
rać coraz szersze rozmiary, 
dochod/ąc do wyników 
wręcz sensacyjnych Wykry-*- 
cie ohydnej nory jest wybit­
nym sukcesem tut wydziału 
śledczego i jego kierownika 
p. kom. Jasińskiego.

gle przez okno padł strzał z 
dubeltówki, który trafił star-'" 
ca prosto wszyję, raniąc go 
śmiertelnie.

Po zjechaniu policji na 
miejsce przestępstwa, zwró­
cił na siebie uwagę syn Ostab- 
skiego, Wacław, który ser­
decznie opłakiwał zgon ojca. 
Po kilku godzinach docho­
dzenia, ustalono, że kawałek

Represje karne przeciw zarażeniu.

Potworny dom nierządu w Stanisławowie.

Po trupis ojca do ołtarza...
Nieposłuszny syn zabija skrytobójczym strza­

łem ojca.

W c l i n g  R a m h a u d  i E. Piron.

Dramat w Bicetre
Powieść.

108
— Wycieczka ogromnie zaj­

mująca. Dumny jestem, że 
mogę panu baronowi przydać 
się na co.

— Być może, że przydasz 
się pan Muszę spiesznie koń 
czyć te badania, mogą bo 
wiem one z w r ó c i ć  uwagę i 
pożądliwość innych.

— Jakim sposobem odwa­
żył się pan zapuszczać w te 
okolice z dwoma przewodni­
kami zaledwie, nie lękając 
się zwierząt dzikich i indjan?

— Zobowiązałem się do 
tego kontraktem, warunek 
zaś to był konieczny dla u 
trzymania przedsięwzięcia w 
tajemnicy. Wyprawa liczniej 
sza o b u d z i ł a b y  uwagę 
wszystkich.

— A to co! mieszkanie 
ludzkie!

Wszyscy czterej wycho­
dzili w tej chwili z lasu i 
wkroczyli na łąkę, szeroką

może na jeden kilometr, lecz 
ciągnącą się bez końca po­
między dwiema ścianami 
drzev/ odwiecznych.

Na środku łąki wznosił się 
pagórek, w formie piramidy 
ściętej, wysoki do dwudzie­
stu i mający u podstawy do 
czterdziestu stóp. Była to 
budowla symetryczna, wi­
docznie wzniesiona ręką 
ludzką.

— Nie domyślasz się pan 
co to jest?-zapytał baron

— Chata krajowców i do 
tego dobrze zbudowana.

— Nie, to jest mrowisko.
— Czy to by ć może? Jakto, 

i to takie małe stworzątka 
wzniosły gmbch tak olbrzy mi?

— Tak jest. Kraj ten obfi­
tuje w osobliwości tego ro­
dzaju, ciekawsze jedne od 
drugich

— Chodźmy zobaczyć.
— Strzeż się pan. Gdybyś 

się zbliżył tylko na dziesięć 
kroków, jużbyś zginął. Mrów­
ki czarne to stworzenia 
straszne W jednej chwili 
obsiądą cię tysiącami i pożrą 
w przeciągu godziny. Chodź 
pan tędy, zaprowadzę cię na 
drogę, na której pracują. 
Tam będziemy bezpiecznymi.

— Gzy one są tak wielkie
i tak żarłoczne?

— Dość wielkie; niektóre 
mają brzuch duży, jak jago­
da winogronową i odpowied­
nią do tej wielkości głowę. 
W gromadzie stają s ę strasz- 
nemi. Przypatrz się im pan.

Baron de Roncieres zatrzy­
mał się i wskazał towarzy­
szowi swemu odległe od 
nich o trzy kroki nieskoń­
czone pasmo tych owadów, 
czarnych jak atrament, po­
stępujących w szeregach 
ściśaiętych- Jedna kolumna 
posuwała się w jedną stronę, 
druga w przeciwną; jedne 
szły do lasu, drugie wracały 
z niego, niosąc kawałki 1 ści, 
jagody i źdźbła korzeni roś­
lin. Niekiedy przełaziły jedne 
przez drugie, tworzyły kupy, 
plątały się i szły dalej, na 
chwilę nie zbaczając z dro­
gi. W pracy tej widoczna
była inteligencja.

Merlu nie mógł od tego 
widoku oderwać oczu. Te 
czarne fale owadów, toczące 
s ;ę jedne za drugiemi, przy­
kuwały go do miejsca, hyp- 
notyzowały go.

Były to mrówki ruchliwe i 
pracowite, ale mrówki ol­

brzymie, dzikie i żarłoczne, 
formica leo, mrówki lwy.

— Mrówka guyańska—mó­
wił dalej baron—jest nieprzy 
jacielem człowieka. Gdy jaki 
kolonista znajdzie na swych 
gruntach podobny pagórek, 
nie pozostaje mu nic innego, 
jak opuścić swe siedlisko I 
uciekać jak najdalej.
. — Więc pan sądzi, że/ nie 

można zniszczyć takiej for­
tecy i jej mieszkańców?

— Można, ale jakich wy­
magałoby to' środków! Po­
trzeba byłoby oblegać pra­
widłowo, kopać rowy, palić 
f^szynę i burzyć za pomocą 
artylerji.

— Z rtuje pan chybar
— Wcale nie. Opowiadano 

mi o jednym z w ielkich plan­
tatorów w Guyanie, który 
zmuszony do ucieczki przed 
mrówkami, założył plantację 
w miejscu inDem i znowu 
natknął się na mrówki. Wte­
dy postanowił zburzyć je. 
Przeprowadził wokoło rów, 
wypełnił go drzewem suchem 
ze wszystkich stron, na raz 
podłożył ogień i zaczął roz­
walać mrowiska kulami ar- 
matniemi. Dopiero zapadają­
ce się gruzy i płomienie w y­
tępiły nieprzyjaciół. Pozbył

się ich, ale nie każdy plan­
tator może rozporządzać po 
dobnemi środkami

Rozmowa na ten temat 
ciagnęla się dopóki nie sta­
nęli na miejscu.

Baron Roncieres z pomocą 
przyniesionych narzędzi do­
konał zamierzonych badań 
gruntu i widocznie był z nich 
zadowolonym, znalazł bo­
wiem kilka kawałków złota, 
które schował do zawieszo­
nej na plecach torby.

Następnie zbadał koryto 
strumyka, przecinającego sa- 
wanę i odszukał w niem rów­
nież nieco piasku złotego.

— Dobrze —rzekł do siebie, 
o tyle jednak głośno, że sły­
szał go Merlu.—To pobyt mój 
tutaj znacznie będzie krótszy, 
niż się spodziewałem. Je­
szcze jedna próba tego ro­
dzaju i praca moja będzie 
ukończoną.

Zabrano narzędzia i po­
wrócono do namiotu.

(c. d. n.)
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sxmaty, s łużącej za pakuły 
do naboju, pochodzi z pod­
szew ki od m arynark i rozpa­
c z a ją c e g o  syna. Wzięty w 
krzyżowy ogień pytań, Wa- 
ń ław  Ostabski, przyznał się 
do zbrodni. Wyszło w ów czas  
ma jaw, że sam obójca chciał 
ożenić się z sąsiadką S tani­

s ław ą Żukowską. Ponieważ 
ojciec był przeciw ny temu 
związkowi, wyrodny synalek, 
gnębiony silną wolą ojca, 
chciał w ten sposób pozbyć 
się go, ażeby przez zabójstwo 
s tać się szczęśliwym. O stab 
skiego przekazano sędziemu 
śledczemu.

Małżeństwa na lat piąć.
N ow y projekt am erykański.

Sędzia Burnell, prezydent 
aenatu w Los Angelos, wniósł 
projekt nowego prawa, któ­
r e  by zapobiegało rozwodom, 
coraz bardziej potępianym 
przez społeczeństwo amery­
kańskie.

Wedle projektu sędziego 
Burnetta w szvstk  e m ałżeń­
s tw a zaw ierane być mają tyi 
ko na lat pięć, po upływie 
tego  terminu małżonkowie 
mogliby się rozejść lub pow­
tórn ie  wziąć ślub, również 
ma lat pięć.

Po upływie 15 lat m a łżeń ­

stw a byłyby uw ażane za nie­
rozerw alne.

Spraw y m ajątkow e i kwe- 
stje złączone z wychowaniem 
dzieci rozstrzygałby sąd, o 
ile n ie  zawarliby małżonko­
w ie przed ślubem rejental- 
nej umewy.

Wzamian za to ustępstwo 
zrobione niezgodnym i le k k o ­
myślnym parom małżeńskim, 
zaiesionoby rozwody.

Niedobrane pary musiały­
by cierpliwie czekać do te r ­
minu, w którym  kończą się 
ich umowy ślubne.'

IS -

.Żyw y dziennik Zagłębia** — K onkurs na n o­
w elkę. — „Szopka Zagłębia**,

Na ostatniem posiedzeniu 
tow arzystw a artystyczno-li te­
rack iego  omawiano spraw ę 
urządzen ia  w Sosnowcu im­
prezy p. n. „Żywy dziennia", 
ogłoszenia konkursu  na no 
w elkę, oraz  w ogólnych za ­
rysach  omówiono spraw ę wy­
s taw ien ia  tradycyjnej „Szop­
ki Zagłębia".

„Żywy dziennik" będzie 
imprezą, organizowaną na 
tutejszym terenie  po ra  zpierw 
gzy, ^Dziennik" ten  będzie 
zaw ierał w sobie wszystko 
to, co przynosi normalnie każ  
dy dziennik, a w ięc wszel 
k ie  p rze jaw y życia politycz 
nego, gospodarczego i t. p. 
w iadywidualuej in te rp re ta ­
cji poszczególnych autorów’, 
k tórzy  będą jednocześnie od­
tw órcam i sw oich utworów.

W spółudział w tej impre 
zie weźmie szereg  osób z 
m iejscow ego świata l i te rac ­

kiego i dziennikarskiego. „Ży­
wy dziennik“ tow. art. lit. 
zam ierza u rządz ić  w połowie 
g ru d n ia  b. r.

N astępnie tow arzystw o zde­
cydowało ogłosić konkurs  na 
nowelkę. Mając na uw adze 
kultywowanie miejscowego 
regjonalizm u, tow. w ogło­
szonym konkursie postanow i­
ło zastrzedz się, że do kon­
kursu  s tanąć mogą ty lko Za- 
głębiacy, oraz, że tem at do 
nowelki musi 'być zaczerp ­
nięty  z życia Zagłębia

Najlepsze prace b ęd ą  na­
grodzone. Konkurs ten be- 
dzie ogłoszony w najbliższych 
dniach.

W kóńcu tow. postanowiło, 
tradycją  dawnych lat, w y s ta ­
wić w lutym przyszłego r o ­
ku „Szopkę Zagłębia". P race  
przygotow aw cze do szopki są 
już w toku.

Z wozem pojechali po łup.
Rzeczy skradzione w Oświęcimiu znalazły się w Będzinie.

W m ieszkaniu  prywatnem 
kupca  Eagl&adera w Oświę­
cimiu dopuszczono się nie­
byw ale śmiałej k radzieży . W 
nieobecności jego  i żony, 
k tó ra  pozostaje w szpitalu w 
Krakowie, bandyci zajechali 
nocą wozem i gospodarując, 
ja k  we własnem mieszkaniu, 
wywieźli wszystko, ograbia­
ją c  E n g 'aad era  doszczętnie.

Zawiadomiona ^o bezczel-

°Qegdaj na d w orcu  w  K a­
tow icach skradziono Roży 
Flank 15JO złotych. Wszy­
stko przemawiało za tern, że 
złodzieje uciekli w  stronę 
Zagłębia. Jednocześnie  po­
licja sosnow iecka p rzep ro ­
wadziła obławę we wszystkich 
boteia' h  miejscowych.

Wyaik obławy był zdum ie­
wający- W hotelu „Warszaw 
ski®" policja chwyciła za ­
wodowych złodziei z War-

KINO

„O A ZA ”
Sosnowiec.

Od poniedziałku 21-go do środy 23 go listopada r. b. włącznie

P a r y ż  o p ó ł n o c y
dram at w 8 akt. w edług słynnej nowelki Balzaca „Ojciec Goriot . 
W rolach głównych: LIONELL BARRYMORY i EDMUNt) BURUS. 

Nad program  K O M E D J  A Nad program
ANONS Trzej uczciw i hultaje. ________

KINO

„Corso”
Będzin.

Od środy 23-go listopada i dni następne

H O T E L  I M P E R I A L
z uroczą rodaczką POLĄ NEGRI

w roli głów nej

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Klemensa
Ju tro ; Jana 
W schód słońc* 7 0S. 
Zachód .  3*7

Listopad

•Środa

nej kradzieży policja wszczę 
ła natychm iast dochodzenie i 
w krótk im  czasie złodzie je  
zostali wytropieni. Większa 
część  skradzionych  rzeczy  
znalazła się w Będzinie, 
gdzie bezpośrednio po k ra ­
dzieży zostały tam  wyw iezio­
ne. W zw iązku z powyższą 
k radz ieżą  aresztow ano w Bę 
dzin e szereg  złodziei i pa ­
serów.

Panka złodziei warszawskich na występach
w Zagłębiu.

Ciekawa historia 1500 złotych.
szawy, baw iących w tow a­
rzystwie p ięknej córy Ko­
ryntu. Całą paczkę doprow a­
dzono do komisarjatu. Sa to: 
Gersz Sucho wolski, Nuta Wajt- 
man, Kałma W arszawski i ich 
tow arzyszka Dura Slęcka. 
Przyciśnięci do muru przy­
znali się do kradzieży  po­
pełnionej w Katowicach. Pod­
czas rewizji znaleziono je d ­
nak  u nich tylko 700 złotych.

R A D J O.
Środa — 23 listopada. 

W A R S Z A W A .
12.00 Sygnał czasu, komunikat lotni- 

czo-meteorologiczny, P A. T, z działu 
knltury i sztuki, oraz nadprogram.

15.00 Komunikaty; gospodarezy, 
meteorologiczny P.A.T., nadprogram*'

15 20 Przerwa.
18 00 Odczyt pt. „Co to jest oświata

pozaszkolna**.
16.a5 Nadprogram, komunikaty. 
i6.40 Skrzynka pocztowa.
17.(5 Komunikat ekonomiczny P. A T. 
17 20 Odczyt pt. „Co to są nalepki

przeciwgruźlicze**.
17.45 Program dla młodzieży i  dzieci. 

'18.15 Koncert popołudniowy.
19 00 Komunikat rolniczy.
19.15 Rozmaitości
19.35 Odozyt pt. „Organizowanie mlo- 

cki“ .
20 00 Odczyt pt, „ Księstwo łowiokie". 
20.-£|0 Koncert wieczomv, w przerwie

b iu le ty n  M e ssag e r P o lo n a is  w  j ę z y k u  
f ra n c u sk im

20.30 Transmisja z Krakowa.
22.00 Sygnał czasu i komunikaty: lot- 

niczo-meteorologiczny, pollcyiny, P.A.T.. 
sportowy ora-' nadprogram.

22.30 Transmisja muzyki tanecznej

K R A K Ó W

12.00 Transmisia sygnału czasu, hej­
nału z wieży M arjackiej i kom, lot- 
niczo - meteorologicznego oraz koncertu 
z pł yt gramofonowy :h.

17.20 Odczyt pt „Kwestja emigracyj­
na w Polsce**.

17 45 Program dla dz.eci i młodzieży.
18 15 Transmisja konoertu popołud­

niowego z Warszawy.
19.00 Transmisja komunikatu rolni- 

ozego.
19 15 Rozmaitości.
19 35 Odczyt pt. „O omylności w y­

roków karnych**.
20.00 Transmisja „hejnału1* z wieży 

Marjackiei, komunikaty.
20.30 Koneert kompozytorski Lucjana 

Kamieńskiego.
22.00 Transmisja komunikatów i syg­

nału czasu z Warszawy.
22.30 Transmisja muzyki salonowej 

z restauracji „Pavilion**

P O Z N A Ń
12.45 Koncert orkiestry wojskowej.
13 00 W przerwie koncertowej notowa

nia giełdy zboiowo-towarowej.
14 00 Notowania giełdy pieniężnej 
17 00 Program dla dzieoi.
17 45 Transmisja koncertu z kawiarni 

„Wielko polanka**.
19 00 N ad program.
19 10 23-sza lekcja języka francuskiego 
19.35 Odczyt pt. „Nawożeń e wiosenne**
20 00 Komunikaty gospodarcze,
20.20 Komunikat meteorologiczny.
20.30 Koncert firmy ,,Philips“
22.00 S y g n a ł  czasu. Nowiny z pow­

szechnej wystawy krajowej w r, 1929.
22 30 Transmisja muzyki tanecznej z 

winiarni „Palais Royal"

Repertuar teatru miejskiego 
w Sosnowcu.

W  czw artek  —„N asza żonusia**. 
Początek o godz 8,15.

T ea tr w  N iem cach.
W  środę w vstęp  te a tru  m iej­

skiego z Sosnow ca w znakom itej 
farsie .P a n  n acze ln ik —to ja “ z dyr 
Z buckim  w  roli głów nej.

Z Sosnow ca.
(s) Posiedzenie rady miej 

Skiej odbędzie się w piątek, 
dnia 25 b na. o godz. 7-ej i pół 
wieczorem z następującym po­
rządkiem dziennym!

i) Uchwalenie na 1928 r. do­
datku miejskiego do państwo­
wych opłat od patentów na 
wyrób i sprzedaż trunlców. 2) 
Uchwalenie na 1928 r. dodat­
ku miejskiego do państwowe­
go podatku przemysłowego i 
ceny świadectw przemysło­
wych. 3) Wniosek magistiatu 
w sprawie zorganizowania bi- 
bljoteki miejskiej. 4) Sprawa 
poborów ławnika - decernenta 
T. Dobrowolskiego. 5) W spra­
wie obniżenia podatku od o- 
brazu „Jak powstaje człowiek". 
6) Podanie akademickiego ko­
ła zagłębian o przyznanie sub 
sydjum w związku z pobranym 
podatkiem od zabawy. 7) Po­
danie komitetu wychowania fi­
zycznego w Koszycach o sub- 
sydjum. 8) Prośba Kołodzie­
ja o zwolnienie go od podat­
ku od nieruchomości. 9) Wy­
bór ławnika do sądu pokoju. 
10) Budżet dodatkowy miasta 
Sosnowca na 1927/28 r.

(e) P odw yżka płac w  
m ałych  kopaln iach  Wczo­
raj pod przewodnictwem in ­
spektora pracy inż. J. Gallota, 
odbyła się konferencja właści­
cieli małych kopalni z przed­
stawicielami robotników w 
sprawie podwyżki płac. Po 
krótkich pertraktacjach uchwa­
lono podwyższyć górnikom 
dniówkowym i akordowym 
płacę o 8 procent.

(s) A k łe rm a n  z n o w u  w 
Sosnow cu . Policja sosnowiec­
ka ponownie aresztowała Lej- 
zora Akiermana, mieszkańca 
Tarnowa, który skradł Marji 
Krzciuk z Nowej Wsi 70 zł. 
gotówką. Zaznaczyć należy, 
że Akiermara przed paru dnia­
mi za różne kradzieże w Za 
głębiu został aresztowany i 
przesłany do Tarnowa. Jak wi 
dać, Akierman żywi wielką 
sympatję dla Zagłębia zbyt 
często bowiem ponawia tu 
swoje wizyty.

(s) P o ż a r .  Onegdaj wieczo­
rem w stolarni hr. Renarda 
w y b u c h ł  pożar. Przyczyną po­
żaru było krótkie spięcie. Na 
miejsce pożaru pr ybyła straż 
fabr. Dietla, tow. hr. Renard i 
miejska zawodowa. Straty 
znaczne.

(s) Za w y s ta w ie n ie  fa łszy­
w ego  w e k s la  policja areszto­
wała Jakóba Fajnera (Modrze- 
jowska 41) i Nuchyma Szklar­
skiego (Targowa 2). Oskarże­
nie powyższe złożyła Mania 
Kestenberg (Dekierta 12).

(s) I n s p e k c ja  polic ji  Nad­
komisarz Wertz i major Popo­
wicz z głównej komendy poli­
cji przeprowadzają inspekcje 
miejscowej policji.

(s) C h c ia ła  zb iec . Kochan­
ka znachora - złodzieja, Stę- 
plowska, usiłowała zbiec w 
czasie eskortowania jej do 
więzienia w Będzinie. Z ło­

dziejkę schwytano na Kosae- 
lewie.

(s) P ob ił  go. Niejaki Kub­
ka pobił na ul. Modrzejow- 
skiej Haima Rengengeca (Sie- 
lecka 20).

( s )  K rad z ie ż  w e k s la .  Al­
fred Zbojeński z Krakowa za­
meldował policji, że Piotr Cie­
ślik (Chemiczna 6) skradł mu 
weksel na sumę 513 zł.

Z B ędzina.
(b) D zień ośw ia ty  p o z a ­

szk o ln e j .  W ubiegłą n iedzie­
lę, staran iem  zarządu  koła 
poi. macierzy szkolnej, odbył 
się dzień obchodu oświaty 
pozaszkolnej Zbiórka uliczna 
przyniosła zaledw ie 25 zł.

(b) P rz y ję c ie  p e te n tó w  
p rz e z  p. w o je w o d ę  W
związku z pobytem p. w o je ­
wody Korsaka w Zagłębiu, 
podaje się do ogólnej w iado­
mości, że godziny audjencjo- 
nalne dla przedstawicieli ró ż ­
nych organizacji i osób p r y ­
w atnych  w yznaczone są na 
dzień 26 t. j. na sobotę od 
godz. 9 30 do 11 30 przed po­
łudniem. Ze względu na  o- 
graniczony czas audjencji, 
osoby za in teresow ane p ro ­
szone są o przygotow anie 
mem orjałów  na piśmie, k tó ­
re  w ręcza  P- w ojew odzie o- 
8ob*ście. Ponadto memorjały  
piśm ienne można sk ładać  w 
kancelarji  s tarostw a.

Z Dąbrow y.
(d) K r a d z !e ż  p a l ta  W c z a ­

sie nieobecności domowników 
nieznany sp raw ca skradł z 
m ieszkania  Rojzy Rozencwajg 
(ul. O rzeszkow ej 16) palto 
wartości 240 złotych

Głosy czytelników.
Bezrobotni pracow nicy u- 

mysłowi z sekcji doraźnej 
nadesłali nam następujący 
komunikat:

Dziwną prak tykę w tym ro 
ku zaczęły stosować m agi­
straty bosnowca, Będzina i 
Dąbrowy w stoounku do b e z ­
robotnych pracow ników  um y­
słowych z sekc ji  doraźnej.

Powyższe m agistraty  w y ­
dały swym bezrobotnym f i­
zycznie i umysłowym — us ta ­
wowym, na zimę kartofle n a ­
tom iast tych ostatnich po trak­
towano po macoszemu.

Kiedy zaś zgłosili się do 
m agis tra tu  w Będzinie o w y -

uuumtu uwwiU wiv'm uiWKU
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Miód
kuracyjno-odżyw czy pod gw arancją 

p raw dziw y  15 zl. za 5 kg.

1 kg. ładnych praw ych

grzybów 20 zł.
tylko w  sklepie

Koziołkowa i Jedryczka.



Sir. 4._________________________

dan ie  z iem n iaków  i im. to 
m ag i s t r a t  z a żą d a ł  spisu,  ilu 
t a k i c h  b e z r o b o t D y c b  się  znaj  
d a je  i d z iw n a  r ze c z ,  że  po- 
mi"  o, że  k ie row n ic tw o ,  spis 
t a k i  kaza ło  w ydać ,  to j e d n a k  
• r z ę d n i k  p. Now ak  nie  chc ia ł  
w y d a ć  takiego.

J e s t  w p r a w d z i e  s e k c j a  
p rzy  Z. P. H i P.. k tó re g o  
j e s t  z a d a n ie m  te  r z e c z y  z a ­
ła twiać ,  lecz  ci  p.p. poszl i  
do  p racy ,  j a k o  kon t ro le rzy  i 
t e  r z e c z y  ich  c z a s o w o  nie 
obchodzą .

To  t eż  p r a c o w n i c y  umysło  
wi  z 6ekcj i  do raźne j ,  ż ą d a j ą  
zwołan ia  z e b ra n i a  w a lne go ,  
i  d o m a g a ją  s ię  w y b o r ó w  i n ­
n y c h  de le ga tów ,  k tó rzy ich  
s p r a w y  dopi lnują* Dależycie.

Jeśl i  to nie  nas iąp i ,  s k o ­
r z y s t a ją  z okazji  p rzy jazdu  
p. w o j e w o d y  do Zag łęb ia  i 
sami w y s t ą p ią  ze  s w t m i  ż ą ­
daniami.

(Nas tępu je  s z e r e g  podpisów.)

I
Przemycanie tytuniu. — Kosmala z sacharyną.— 

Szynk potajemny.

Humor.
W KUCHNI.

Pan i  do now o p rz y ję t e j  k u ­
charki :

— Dlaczegóż  to M a r j a n n a  
go tu je  ob iad  w kape luszu?

— Bo mi s ię  t e ż  nie  b a r ­
dzo podoba  i w ą tp ię  czy zo­
stanę.

KATASTROFA.

— W ięc  p a a  j e s t  j edynym  
u r a t o w a n y m  m a r y n a rz e m  z 
t e g o  za to p ionego  ok rę tu?

— T a k  j es t .
- -  K a t a s t r c l a  m us ia ła  być 

s t r aszna .
— O tak!
— Pan jes t  dz ie lnym czło­

wiekiem!
— Ntituralnie!
— A w  jak i  sposób pan 

zdołał  s ię  u r a t o w a ć ?
— Byłem  w tedy  w p o rc ie  

na  ur lopie.

NIE ZAWRACAJCIE MI 
GŁOWY.

Małego Stasi a  z a ję te g o  z a ­
b a w k a m i  py ta j ą  rodzice,  czy 
chc ia łb y  b r a c i s z k a  czy s io­
s t r zyczkę .  Malec  milczy z a ­
ję ty  dalej  z a baw ą .  Rodzice  
nie d a j ą  za  w y g r a n e  i z a n u ­
d z a ją  go t em  pytaniem.

— Róbcie , co c h c ec i e ,  tyl ­
ko  z o s ta w c ie  m nie  w s p o k o ­
je!-—o dpow ia da  w re s z c i e  na  
odczepne .

W ydz ia ł  k a r n o - s k a r b o w y  
p r z y  s ą d z i e  o k r ę g o w y m  w 
S o snow c u  rozpozna ł  w  dniu 
w c z o r a j s z y m  s p r a w ę  m ie s z ­
k a ń c ó w  W ojkowic  K o m o r ­
nych:  Kaz im ie rza  Olszówki ,  
la t  21, o s k a r ż o n e g o  o p r z e ­
m ycan ie  w  w ię k s zy c h  iloś 
c iach  tytuniu z Niemiec,  o raz  
25 l e tn ie go  G a w ę d y , o s k a r ż o ­
ne go  o przechowy wanie  ty- 
tuńiu,  p r z e m y c a n e g o  przez  
Olszówkę.  W dniu 8 w rześn ia  
b r. m ie j s c o w a  pol ic ja ,  do 
w ie d z ia w s z y  się w d ro d ze  
poufaej  o p r o c e d e r z e  o s k a r ­
żonych ,  wkroczy ła  do  ich  
m ie s z k  t " i a  i z a ż ą d a ła  w y d a ­
nia p r z e m y c a a e g o  ty tuniu.  
P rzem ytn icy ,  nie s p o d z ie w a ­
j ąc  s ię  tej  wizyty,  n ie  ukryl i  
n a w e t  tytuniu odpowiedn io ,  
t ak ,  że  r e w iz j a  t r w a ł a  n i e ­
długo. Z pod łó ż k a  f u n k c j o ­
n a r iu s z e  pol icji  w yc ią gnę l i  
n i e b a w e m  20 pó lk i logramo-  
w y c h  p a c z e k  tytuniu,  k t ó r y  
z akwes t jonowbl i .

O skarżen i  ni e  p rzyzna l i  s ię  
do winy,  t łu m a c z ą c  się,  iż 
zna lez iony  u  n ich  t y tu ń  nie  
j es t  i ch  w ł a s n o ś c i ą  i że  nie 
w ie d z ą ,  w jak i  sposób  u nich 
s ię  znalazł .  Sąd oczywiśc ie  
nie wziął  pod u w a g ę  n a i w ­
nego  t łum aczen ia  s ię  o s k a r ż o ­
n yc h  i s ka za ł  ich n a  130 dni 
a r e s z tu  i 2610 złotych g r z y w ­
ny, o r a z  za rządz i ł  skon f i sko ­
w an ie  z a k w e s t jo n o w a n e g o  t y ­

tun iu  na  r z e c z  s k a rb u  p a ń ­
stwa.  O s k a r ż o n y c h  poodczy-  
taniu w y r o k u  zaa re sz tow ano .

Agnieszka  Kosmala,  la t  45, 
m ie s z k a n k a  Sosnowca ,  Sro- 
dula , Matejki  12, za s iad ła  n a  
ławie  oska rżonych ,  j a k o  o s k a r  
zona  o p r z e c h o w y w a n ie  35 
pa c ze k  s a c h a r y n y  z a g r a n i c z ­
nego  pochodzen ia ,  bez  z e ­
z w o le n ia  w ła d z  ska rbow ych .  
S a c h a r y n ę  u jaw ni l i  funkcjo-  
n a r j u s z e  kontrol i  s k a rb o w e j  
po d c z a s  l u s t r a c j i  sk lepu  s p o ­
ż y w c z e g o  o ska rż one j  w  dn iu  
10 m a r c a  b. r. ,  w chwili ,  gdy  
o s k a r ż o n a  wynos i ła  j ą  do 
p rzy leg łe j  izby, w celu u k r y ­
cia. Mimo t ł u m a c z e n ia  się 
Kosm alow ej ,  że  k u p i ła  s a ­
c h a ry n ę  dla  w ła s n e g o  u ż y tk u  
od n iezna jom e j  ko b ie ty ,  s ą d  
w yda ł  w yrok ,  s k a z u j ą c y  j ą  
na d w a  m ie s ią c e  w ię z ie n ia  i 
390 z ło t j c b  grzyw Dy,  z z a ­
m i a n ą  w  r az ie  n i e ś c i ąg a ln o ­
ści  n a  da l sze  15 dni are sz tu .

Antonina J ę d i y c z e k ,  la t  37, 
z kol oDj i  Zawodz ie ,  pcw.  b ę ­
dz iń sk iego ,  w s t j c z n i u  b. r. 
t rudn i ła  s ię  z a w o d o w o  h a n ­
dlem wódk i  bez  z e z w o le n ia  
w ła ś c iw e j  w ładcy  i nie m a ­
jąc  w y k u p ione go  pa ten tu  na 
p r o w a d z e n i e  p r z e d s ę b i t r  
s twa.  Sąd  skaza ł  J ę d ry c z k o -  
w ą  n a  s z e ś ć  t y g o d D i  s r ę s z t u .

_______  Nr. 272.

Ogłoszenie o licytacji.
Na z a s a d z i e  art .  52 i 53 U s ta w y  z dnia  19 m a j a  1920 *. 

o p rzy m u s o w e m  u b e z p ie c z e n iu  n a  w y p a d e k  choroby Dz. 
Ust .  Nr. 44, po d a je  s ię  do pub l iczne j  w iadom ośc i ,  że dn ia  
30 l is topada  1927 r. o godz.  11 ej w  Sosnowcu ,  przy ul. T a r ­
gowej  Nr. 20, odbędz ie  s ię  l ic y tac ja  w  II t e rm in ie  od sumy 
zaofi a rowane j  r u c h o m o ś c i  s k ła d a j ą c y c h  s ię  z 3600  metr .  
szk ła  szybowego,  o sz a c o w a n y c h  n a  Zł. 11880.— n a le ż ą c y c h  
do Sosnowieck ie j  Fab ryk i  Szk ła  Sp. Ake.  na  p ok ryc ie  na leż ­
ności  Powia towej  Kas ie  C h o r y c h  w Sosnowcu.

R uchom ośc i  o b e j r z e ć  m o żn a  w dniu l icytacj i ,  spis  za ś  
t a k o w y c h  codz ienn ie  od 8 do 10 u O krę gow e go  E g z e k u to ra  
przy  P o w ia t o w e j  Kas ie  Chorych  w  Sosnowcu ,  ul. S a d o w a  fi.

Sosnowiec ,  dnia  21 l is topada  1927 r.
Egzekutor  

Powiatow ej Kasy Chorych w Sosnowcu
Okręgu Sosnowieckiego

(—) St. J u d a .

Czarna i biała mm na Homerze 
i na poczcie.

P a n a  R. S ikorę  z D u b D a  
n a  Wołyniu zaw iadom i ł  
m ie s z k a j ą c y  w Nowym J o r  
ku  k o lega  i p rzy jac ie l  z la t  
dz ie c ię c y c h  p. S , że  wysyła  
mu w p rezenc ie :  t k a n i n ę  j e d  
wabną ,  t k a n i n ę  p łóc ienną ,  
p r a w d z i w e  c y g a r a  h a w a ń  
sk ie  i t. d.

I s to tn ie  10 b. m. pan S. o- 
t r z y m a l  z a w i a d o m ie n i e  u r z ę ­
du p o c z tow ego  w  Dubnie  o 
n a d e j ś c iu  tej  przesyłk i .  Zg ło­
s iwszy  s ię  po odb ió r  z apłac i ł  
127 zł. 50 gr. c ła  w ed ług  spe-  
cyf ikacj i  kom ory  w Torun iu  
zgodnej  z o t r z y m a n ie m  cd 
ko leg i  z a w ia d o m ie n ie m ,  co 
dowodzi ,  ż e  p rze sy łka  p rze z  
g r a n i c ę  p rzesz ła  w  ca łośc i  i 
w  porządku .

J a k i e ż  by ło  zdz iw ien ie  pa

Pierwszorzędna pracownia 
ubiorów damskich

1 sprzedaż takow ych

S h. Zając
Sosnowiec, u l  Modrzeiowska 9

(vis a vis apteki). 
W ykonanie punktualne. Ceny przystępne

Baczność Radjoamatorzy!
Ceny konkurencyjne. U d z i e l a m y - ' k r e d y t n .

O k Aw  "•""I*" •»
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„F n B R 0“W y tw ó rn ia  
obuwia

Piłsudskiego 25 — sk lep  H ale  Roz­
w oju  26 poleca obuwie p ie rw szo­
rzędne, tan ie  i t rw a łe .  Ceny ozna­
czone na każdej parze Specja lny  
dział szybkiego że low an ia  obuw ia 
Zelowa, ,ie męskie w raz  z obcasem  
zł. 5. Żelowanie  damskie w raz  z 

obcasem zł 3 50.
D la  f a b r y k  I  b i u r  n a  3  m i e s i ą c e  
—  —  —  s p ł a t y .  —  —  —
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O S K A R  E IN H O R N
OPTYK SPECJALISTA
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B ardzo  b o g a ty  w y b ó r  c z ę ś c i  sk ła d o w y c h , g ło ś n ik ó w , s łu c h a ­
w e k  i t .  p . Ł a d o w a n ie  a k u m u la to r ó w . M a g n e ty z u je  s łu c h a w k i.

X

■ >

NAJLEPSZE
ŻARÓWKI

k  OSZCZąDNOSCIO- 
m  w e

HURTOWO 
j DETALICZNIE

na  S. gdy  w y d a n o  mu p a c z ­
kę  w  k t ó r e j  po r o z p a k o w a ­
niu w ob e c n o śc i  u r z ę d n i k a ,  
zna la z ł  z a m ia s t  w y m ie n io ­
n y c h  w' specyf  k8c j i  rzeczy:  
b r u d n ą  szm a tę  n ieb ieską ,  j a k  
by j ak i ś  s t a ry  sz la f rok  k u ­
chark i ,  u ż y w a r y  k raw a c ik ,  
u ż y w a n ą  d a m s k ą  koszu lę  i 
p u d e ł k o  od  h a w a ń s k ic h  
w p r a w d z i e  cyga r ,  a le  z a w i e ­
r a j ą c e  w e w n ą t r z . . .  spodnie .

F. S iko ra  zgłosił  do na  
cze ln jka  u r z ę d u  r e k l a m a c ję  
i z a ż ą d a ł  spisaDia p ro toku łu  
z z a ł ą c z e n i e m  zna lez io nych  
w p rzesy łce  r zeczy ,  m iędzy  
n iemi  i ow ych  spodni ,  znale-  
z i - o y c h  w pude łku  z a m ia s t  
cygar ,  za  k t ó r e  s s m t g o  cła 
zap łacono  8ż 90 2 ł.

SOSNOWIEC
ul.3Maja23-Tei.2-43
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K O Ł D R Y
GOTOWE 1 NA ZAMÓWIENIE 

poleca
M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y

y j .  m i e s z B C s m
Sosnowiec, Hale „Rozwoju“

$0Ę T  Na ż ą dan ie  udz ie lam y  k redy tu .

Czy jesteś członkiem L .0 .p.P .?
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Drobne ogłoszenia.
Kopno i sprzedaż.

Meble różne, b iu rka ,o tom ary  mokie- 
towe, dyw anikow e w ‘różnych ko­

lorach za go tów kę i na ra ty .  Sosno- 
w iec—Pogoń ul. Nowopogoóska 17, 
Bracia Antczak

Z powodu wyjazdu jest do sprzeda­
nia p iw ia rn ia  z wszelkiemi w y ­

godami, w  dobrym  punkcie przy  
fobrykach i kolei Wiadi mość Ju- 
ljan Mikietyn dom Mądrego, Ząbko­
wice.

Kupię starą maszynę cięcia tektury 
od 100 do 120 cm długości W ia ­

domość lis townie F. Melnik, Będzin, 
Zam kowa 3,

Posady i prace.
Po t r z e b n a  e k s p e d i e n t k a  d o  wę<Uj_

niarni .  Koss, W a r s z a w s k a  14.

Różne.
Bochenek  S tan is ław  zgubił dowóó 

osobisty w ydany  przez Starostwo 
Będzińskie, książeczkę wojskową 
w y la n ą  przez P • K- U. Sosnowiec 1 
św iadectw o oiu r®r,^'e

Leśniak Jan  zgubił książeczkę woj­
skową ' kar tę  mobilizacji w ydanś  

w  P. K- U  w  Krakowie.

Zgub io no  t e czkę  z f r a ch t ami  w  po­
c iągu  Katowice — Częstochow*- 

U czc iw y  zn a lazca  zechce  zw ró c ić  z* 
w v n a g r o d / e n i e m  Będzin,  S z e n b e r g  
t e l efon 1-27.

Róźyc W incen ty  zgubił s tary notes 
z książeczką Kasy  C horych WJ- 

nadą w  Sosnowcu.

Zakł .  u r u k .  M. K u / iH h m  j b. Ojdao twstti,  op. i  ug.r. odp. oosnt twiec ,  S ienh iew icza  5. Xeł 1-85.


